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NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


Tydzień ubiegły przyniósł dwa ważne wyda: 
rzenia, które wywołały ogólne zainteresowanie. 
Pierwsze, to zapowiadane od pewnego czasu 
exposć ministra Bedka przed komisją spraw za: 
granicznych Sejmu. Exposć ministra odbyło się 
na posiedzeniu komisji w dn. 10 b. m. 

Drugie wydarzenie — to zmiana na stanowi* 
sku szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego. 


Dnia 10 b. m. ustąpił z tego stanowiska płk. 
Adam Koć, przekazując kierownictwo obozu w 
ręce gen. Stanisława Skwarczyńskiego. Okólniki, 
jakie w związku ze zmianą na stanowisku Szefa 
Obozu wydane zostały przez płk. Adama Koca 
i gen. Skwarczyńskiego, podajemy 'w komunika: 
cie organizacyjnym zamieszczonym na końcu ni: 
niejszego Tygodniowego Przeglądu Prasy. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


O totaliźmie i demokracji 


„Wola 1 Czyn, organ lwowskiego 
okręgu Związku Legionistów w nr. 1 z dn. 5 stys 
cznia zamieszcza artykuł wstępny p.t. W pos 
goni za formą ', w którym rozważa za* 
gadnienie ustrojowe w Polsce. Autor streszcza 
argumenty zwolenników ustroju totalnego i de: 


mokratycznego jakie wysunięto z obu stron w. 


trakcie trwającej ostatnio na ten temat dyskusji 
prasowej. Zwolennicy ustroju totalnego dowo: 
dzą, że totalizm to siła zjednoczonego narodu, 
to szybkość decyzji i działania, wypływająca 
z jednostki kierownictwa, w przeciwieństwie do 
demokracji, która siłę narodu rozkłada i rozpra: 
sza, wyklucza szybkie działanie i szybką decy: 
zję w sprawach państwowych. 


Zdaniem autora artykułu, dyskusja winna się 
toczyć nie na temat celowości ustroju demokra: 
tycznego dla państwa, ale na temat systemu na 
jakim powinna się ona oprzeć. Przykładem dla 
nas nie może być ani Francja, ani Czechosłowa» 
cja, ani wreszcie Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej, chociaż nikt nie zaprzeczy, że są to 
państwa demokratyczne. 

Pojęcie demokracji jest dzisiaj bardzo rozciąż 
głe. Mówiąc o demokracji autor ma na myśli 
państwa skandynawskie, gdzie ten ustrój daje 
do tej pory wyniki jak najlepsze. 


Jesteśmy — czytamy w artykule — zdecydowanymi 
zwolennikami demokracji, zapewniającej sprężystość 
działania przy udziale szerokich mas pracujących, de- 
mokracji, którą nazwalibyśmy zorganizowaną. 


Przechodząc do omówienia kierunku politycz= 
nego O. Z. N. autor zakłada, że Obóz zdecydo= 
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wał się na totalizm i dochodzi do wniosku, że 
w wypadku tym nie znalazłby oparcia w społeż 
czeństwie. Bowiem masy chłopskie i robotnicze, 
stanowiące przygniatającą większość narodu 
zdecydowanie wypowiedziałyby się przeciwko 
totalizmowi, którego dobrowolnie nie przyjmą. 
Trzeba by im formy totalne narzucić siłą, ale 
w wypadku takim mielibyśmy do czynienia 
z państwem policyjnym. 

Mieszczaństwo i inteligencja stanowi element 
ideowo bardzo różnorodny, zresztą jako mała 
część ogółu ludności o losach państwa i narodu 
decydować nie może. 


Pozostają nieliczne oenery, na których nie moż 
zna opierać form organizacyjnych 34+ro miliono= 
wego społeczeństwa. 


Tymczasem w dyskusji jaka się wywiązała 
na temat form ustrojowych, zapomina się — zda: 
niem autora — o tym, komu te formy odpowia= 
dają, kogo można w te formy wtłoczyć. W pogoż 
ni za formą zapomniano o treści. 


Polityka dawniej Bunt Mło= 

dych, org. młodych konserwatystów, w nr. 
z dn. 10 stycznia b. r. w rubryce notatki 
polityczn e zajmuje się złą sytuacją we: 
wnętrzną Polski i drogami wyjścia z tej sytuacji 
proponowanymi przez różnych ludzi i różne gru: 
py w Polsce. Dwa poglądy szeroko są ostatnio 
lansowane w Polsce. Pierwszy to powrót do de: 
mokracji parlamentarnej. Zdaniem Polityki 
hołduje mu większość polskiej inteligencji, bo 
masy, pomijając Małopolskę o głęboko zakorze: 
nionej tradycji parlamentaryzmu, wykazują całe 
kowitą obojętność dla tych form rządzenia, a ra: 
czej ulegają nawet pewnemu urokowi idei faszy: 
stowskiej. 

Ideę rządów parlamentarnych, według pisma 
zdyskredytowała w Polsce sama lewica zwalcza: 
jąc w r. 1923i 1926 rządy Witosa choć opierały 
się one na większości, a więc z punktu widzenia 
doktryny parlamentaryzmu były nietylko legal- 
ne, ale odpowiadały Ściśle logice systemu. 


Ci sami — czytamy — którzy dzisiaj są chorążymi 
demokracji, stali na czele tych, którzy nie chcieli się 
jej podporządkować, skoro tylko grała nie po ich my- 
Śli: i tak p. Stroński nie mógł przełknąć wyboru Na- 
rutowicza, a p. Niedziałkowski rządu chjeno-piasta. 
Czy to się zmieni? Czy socjaliści uznaliby np. wybo- 
ry, któreby dały wiekszość endecji, oenerowi i in- 
nym ugrupowaniom prawicowym ? 


Nie w tym jednak leży — zdaniem Polityz 
ki — najsłabszy punkt programu demoliberal- 
nego. Pismo dowodzi, że w Polsce przy przepro= 
wadzeniu uczciwych wyborów, nie będzie można 
w Izbach ustawodawczych stworzyć większości, 
a bez większości system parlamentarny nie może 
działać. Prowadzi wtedy do rządów słabych, do 


chwiejnych i zmiennych gabinetów urzędniczych, 


do korupcji jako metody rządzenia i oddziały 


wania obcych wpływów na politykę zagraniczną. 

Drugi pogląd namiętnie ostatnio dyskutoważ 
ny i wysuwany jako konieczność dla Polski, to 
totalizm. Pogląd ten rozpowszechnia się wśród 
młodzieży, wśród literatów i publicystów, którzy 
nie potrafią sobie znaleźć sami czytelników, tro= 
chę wśród robotników i wśród niedołężnych 
urzędników, którzy każdą krytykę odczuwają 
jako obrazę majestatu. Pogląd ten odznacza się 
beznadziejnym prymitywizmem. 

Zdaniem pisma: 


Polsce nie trzeba żadnego totalizmu. Spróbujniy naj- 
przód skromniejszego Środka, znajdźmy 16 dobrych 
wojewodów, których nigdy dotad nie było. (Nie mó- 
wiąc już o 250 dobrych starostach, których też nigdy 
nie mieliśmy). — Gdy świetna administracja pruska 
zaczęła zawodzić, może trzeba było uciec się do tota- 
niaka. Lecz u nas? Stwórzmy najprzód jakąś admini- 
strację. R 


Il. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Najtrudniejszy obecnie problem w Polsce to 
znalezienie źródeł finansowych, któreby pozwoż 
lity na inwestycje w rolnictwie i przemyśle. Pla: 
ny gospodarcze w Polsce są opracowane i zakro: 
jone na szeroką skalę, dostosowane do potrzeb 
chwili, dyktującej stały i szybki postęp gospoż 
darczy o ile nie chce się pozostać w tyle za inny* 
mi państwami, oraz o ile ma się zapewnić szybko 
przyrastającej ludności odpowiedni dobrobyt 
materialny. Szybka rozbudowa gospodarcza jest 
również podstawowym czynnikiem siły polity* 
cznej i militarnej państwa. 


Niestety znalezienie odpowiednich źródeł fi: - 


nansowych napotyka na poważne trudności wo= 
bec tego, że Polska nie pragnie bmąć w liche 
wiarskie długi u kapitalistów zagranicznych. 
Trzeba znaleźć kapitały rodzime. Zagadnienie to 
między innymi omawia „Ilustrowany 
Kurier Codzienny' wNr.13zb.roku. 


"Autor artykułu główny nacisk kładzie na pobu: 


dzenie prywatnego ruchu inwestycyjnego. 


„..musimy iść naprzód w pochodzie koniunktural- 
nym. Musimy w dalszym ciągu w przyśpieszonym tem- 
pie odrabiać zaległości kryzysu. Nie będzie to rzeczą 
łatwą wobec niepewnej sytuacji w gospodarstwie świa- 


towym, wobec raczej zniżkowych tendencyj na ryn- 


kach międzynarodowych. 
_ Doświadczenie wykazało, że pobudzenie koniunktu- 
ry równoznaczne jest z ożywieniem ruchu inwestycyj- 
nego. | 

Inwestycje publiczne nie mogą w tym stopnui oży- 
wić koniunktury, co inwestycje prywatne. Nie mogą 
one być kontynuowane na wielką skalę zbyt długo, 
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gdyż zanadto obciążają skarb państwa na dziś i jutro, 
nie mogą być przeto poczytywane za trwały motor 
pochodu zwyżkowego. 

Doświadczenia amerykańskie potwierdzają w pełni 
tę tezę, demonstrują przejściowy charakter koniunktu- 
ry, opartej li tylko na inwestycjach państwowych, któ- 
re po wyczerpaniu swych źródeł finansowych przesta- 
ja działać. 

A więc rzecz w tym, by pobudzić i ożywić inwesty- 
cje prywatne w Polsce tak, by mogły one działać na 
odpowiednią miarę. 

Pobudzenie to może praktycznie nastapić 

1) przez potanienie pieniądza, 

2) przez rozluźnienie reglamentacji w przemyśle, 

3) przez ulgi podatkowe dla inwestycyj. 

Tani pieniądz jest w innych krajach wielkim moto- 
rem inwestycyjnym. Inwestycje następują w dużej mie- 
rze na kredyt. Gdy kredyt ten jest tańszy, inwestycje 
stają się bardziej opłacalne. Niestety, u nas ten środek 
ma dość ograniczone działanie. 

Niemniej w pewnych granicach można w tym za- 
kresie niejedno zrobić. Ostatnie posunięcia rządu na 
rynku pieniężnym traktujemy więc jako wstęp do dal- 
szej akcji w kierunku rzeczywistego potanienia kre- 
dytu na rynku prywatnym, zarówno krótko- jak i dłu- 
goterminowym. 

Rozluźnienie reglamentacji w przemyśle rozumiemy 
w ten sposób, że szereg dziedzin ustawowo, czy też 
umownie (kartele) niedostępnych dla inwestycyj prze- 
mysłowych, powinien ulec otwarciu. Kartelowe zakazy 
inwestycyjne powinny być z inocy prawa uznane za 
nieobowiązujące. Tak samo wszystkie przeszkody biu- 
rokratyczno-administracyjne czy to ze strony państwa, 
czy ze strony samorządów powinny być w krótkiej 
drodze usunięte. | 

Ciężar fiskalny jest u nas zbyt wieiki — a każde 
rozluźnienie tego ciężaru daje, jak to widzimy na przy- 
kładzie budownictwa mieszkaniowego, wyraźne efekty 

Rząd zdaje sobie z tego sprawę, opracowując pro- 

_ jekt ustawy o ulgach podatkowych dla inwestycji. Pro- 
jekt ten mieć będzie doniosłe znaczenie dla losów na- 
szej koniunktury w r. 1938 — dlatego należy poświę- 
cić mu nieco uwagi...” 


Autor nie jest zadowolony z dotychczasowego 
zakresu stosowania ulg i chciałby je znacznie 
rozszerzyć. Omawia też jak te ulgi, jego zdaż 
niem, winny wyglądać. 
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Można się zgadzać pod wielu względami z poz 
stulatami wysuniętymi w omawianym artykule 
z góry jednak trzeba zaznaczyć, że przerzucenie 
całego ciężaru inwestycyj prywatnych na władze 
skarbowe, które mają stosować bardzo daleko 
idące ulgi — jest jednostronne i praktycznie tyle 
ko częściowo wykonalne. Nad podstawowym 
problemem — taniością pieniadza w Polsce — 
autor przechodzi do porządku dziennego, zada= 
wala się tylko wysunięciem tego postulatu bez 


t 


wdawania się w szczegóły. Tymczaseia bez taż 
niego pieniadza nie da się uruchomić na wielką 
skalę inwestycyj prywatnych. Potanienie pienią: 
dza zaś może następować przede wszystkirin dro= 
gą daleko idących inwestycyj pubiicznych, któz 
re autor traktuje z pewną niechęcią. 


Komisja budżetowa Rady Miejskiej w Ware 
szawie uchwaliła preliminarz budżetu zwyczaje 
nego na rok 1938/39. Pozornie jest to sprawa ine 
teresująca tylko mieszkańców Warszawy, jes 
dnakże powinna zwrócić na siebie uwagę rówż 
nież w całej Polsce. Gospodarka stołeczna nadaż 
je się, jako wzór lub też jako przedmiot krytyki 
dla wszystkich tych, którzy zajmują się gospo: 
darką nawet małych samorządów. Wogóle w 
Polsce zbyt mało interesujemy się gospodarką 
komunalną, która wszak jest jedną z podstaw 
gospodarki ogólno4państwowej. 


Jak podaje „Gazeta Polska z dn. 
12 b. m.: 


..Preliminarz zamyka się w wydatkach i dochodach 
„sumą 101.706 tys. zł. W porównaniu z budżetem zwy- 
czajnym roku bież. wydatki preliminowane są wyżej 
o 3.995 tys. zł., zaś dochody — o 3.843 tys. zł. Wy- 
datki budżetowe (według wykonania budżetu) w 
1936/37 r. wynosiły — 94.843.960 zł., zaś dochody — 
100 miln. 251,980 zł. W porównaoniu więc z wykona- 
niem budżetu za rok 1936/37 — obecny preliminarz 
jest wyższy w wydatkach o 6.862.040 zł., zaś w docho- 
dach o — 1.454 tys. zł. 

Wrzost wydatków w nowym preliminarzu nastąpił 
w takich działach, jak: drogi i place publiczne (z 7.873 
tys. do 8.620.250 zł.), pomiary i rozbudowa miasta 
(2.211.000 zł. do 2.657,5 tys. zł.), oświata (9.893 tys. zł. 
do 10.106 tys. zł.), kultura i sztuka (2.650 tys. zł. do 
3.151.300 zł), zdrowie publiczne (13.072.500 zł. do 
14.083 tys. zł.), opieka społeczna (9.757 tys. zł. do 
10.153 tys, zł.) itd, 

Wzrost tych wydatków tłomaczy się rozwojem dzia- 
łalności gminy i rozbudową jej agend. ( 

Wydatki zostały zmniejszone przede wszystkim w 
dziale spłaty długów (w porównaniu z budżetem zwy- 
czajnym roku bież. — o 599 tys. zł.). 

Budżet przedsiębiorstw miejskich zamyka się w do- 
chodach i wydatkach sumą 55.155 tys. zł. Jest on ró- 
wnież powiększony. W porównaniu z wykonaniem 
budżetu za rok 1936/37 zwiększony został o 17.107 tys. 
zł., zaś w porównaniu z budżetem bież. roku — 
o 14.824 tys. złotych. 

Według preliminarza na rok 1938/39 najbardziej po- 
większony zostanie budżet tramwajów i autobusów 
(o 4.779 tys. zł.). Tłomaczy się to znacznym rozsze- 
rzeniem sieci komunikacji miejskiej i zamierzonym 
zwiększeniem taboru. 

Również poważnie zwiększono budżet zwyczajny 
elektrowni miejskiej (z 30.999 tys. zł. do 34.834 tys. 
zł.), co zostało spowodowane rozwojem elektryfikacji 
Warszawy. | 








Poza tym znaczniejsze powiększenie budżetów wy- 
kazują przedsiębiorstwa: wodociągów i kanalizacji (z 
22.804 tys. zł. do 24.631 tys. zł.), gazowni miejskiej 
(z 18.186 tys. zł. do 18.430 tys. zł.), Agrilu (z 5.294 
tys. zł. do 7.595 tys. zł.) i Zakładu Oczyszczania Mia- 
sta (z 6.138 tys. zł. do 7.222 tys. zł.). 

W preliminarzu budżetu administracyjnego na rok 
1938/39 zwraca uwagę pewna stabilizacja pozycji w 
wydatkach wydziału spraw ogólnych i biura personal- 
nego (15,393 tys. w 1937/38 i 15,828 tys. zł. w 1938— 
39). | 


Ill. ZAGADNIENIA KULTURALNE 
| SPOŁECZNE 


Prasa polska szuka nowych dróg 


Jerzy Gutsche w styczniowym numerze ,„Lęz 
czy” usiłuje udowodnić, zestawiając cyfry i fake 
ty, że prasa polska szuka jakoby nowych dróg. 
Po zupełnie słusznej uwadze o niezdrowej, a co= 
raz bardziej pogłębiającej się tendencji zakłada: 
nia coraz to nowych pism, z góry skazanych na 
żywot efemerydalny, stawia autor pytanie czy 
wogóle w Polsce nie wychodzi za dużo np. dzien: 
ników. Jeśliby cyfrowe zestawienia podane w ar: 
tylkule przyjąć bez komentarzy, tak jak je Gute 
sche podaje, możnaby sądzić, istotnie, że w pos 
równaniu z Anglią (164 dzienniki na 45 milio=* 
nów mieszkańców) czy Włochami (90 dzienni: 
ków na 44 milion. m.), nasze 243 dzienniki na 34 
milion. obywateli — to zbyt wiele. Niestety 
autor po postawieniu sobie retorycznego pyta: 
nia „czy nie wychodzi u nas za wiele dzienni: 
ków?" — nie tylko pozostawia je bez odpowie: 
dzi, ale nawet nie stara się dalej rozwinąć czy 
naświetlić swej myśli. A przecież rzetelność praz 
cy dziennikarskiej wymagała, aby podane cyfry 
uzupełnić chociażby uwagą o nakładach u nas 
a gdzieindziej, o rozmiarach pism zagranicznych, 
ich poczytności i t. d. — wtedy dopiero realnie 
zarysowałaby się prawdziwość stwierdzenia, że 
„duża liczba pism zakładanych 
sporadycznie, którym zgóry 
wróżyć można krótkotrwały 
zywot jest zjawiskiem nie 
zdrowym, zakłócającym stosun: 
ki prasowo*wydawnicze' co wca: 
le nie przesądza nadmierności dzienników w Pol- 
sce. 


Z kolei zastanawia się autor nad zwycięstwem 
pięcio — czy dwudziestogroszówki w najbliższej 
przyszłości. Prawdą jest, że „czytelnik 
szNkaąa dza przede wszystkim 
taniej gazety' — ale nie słusznie wypro= 
wadzony stąd wniosek, iż pisma tanie „stano: 
wią konkurencj ę dla prasy pos 
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opiniodawczej, 
cej o solidność informacji, p 
wność źródła dobrą obsługę 
i selekcję publicystycznych 
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Wniosek zgoła mylny i fałszywy, żadne pismo 
pięcio groszowe nie zrobi nigdy konkurencji pos 
ważnej gazecie droższej już choćby z tego powoe 
du, że nie są one przeznaczone dla tego samego 
czytelnika, poprostu | drogi tych dzienników nie 
gdy się nie spotykają, nie może przeto między 
nimi dojść do starcia, do walki o tego. samego 
odbiorcę. Czytelnik „Gazety Polskiej" nie poż 
zwoli sobie na obniżenie swego umysłu do poż 
ziomu „Ostatnich Wiadomości” i odwrotnie sta: 
ły pozeracz brukowca nie kupi 20 groszowego 
pisma poważnego, gdyż nie dorósł do niego, nie 
rozumie jego treści i dociekliwych artykułów. 
I tu właśnie tkwi zasadnicza różnica między czy: 
telnikami pism angielskich, a polskich. Różno: 
rodność poziomów umysłowych poszczególnych 
grup czytelniczych jest bez porównania większa 
u nas niż na zachodzie, stąd i możliwości ilościo» 
wego rozrostu czasopiśmiennictwa w Polsce. 


W dalszych swych rozważaniach utyskuje 
Gutsche na zbyt wielką popularność zagranicze 
nych tygodników i prasy fachowej, której aż kile 
ka tysięcy (!) egzemplarzy znajduje w Polsce 
chętnych nabywców. Nie wydaje się zbyt uzaż 


sadniony krzyk trwogi autora, te kilka tysięcy 


egzemplarzy świadczy raczej o niewielkim zain= 
teresowaniu naszych czytelników prasą zagrani: 
czną, tym bardziej jeśli się zważy, że polskie wyż 
dawnictwa fachowe w licznych jeszcze wypad: 
kach nie dosięgają nawet do ramienia swym ko: 
legom z zagranicy. 


Nie wiadomo dlaczego wszystkie te akty w 


połączeniu z projektem wydawania dzienników 


przez redakcyjne zespoły szkolne, nazywa autor 
poszukiwaniem nowych dróg przez prasę polską. 

Obecny stan prasy polskiej nie daje podstaw 
do przypuszczeń, ze szuka ona nowych dróg. 
Jej warstwy górne, najlepsze, już się ustabilizo= 
wały i skrystalizowały. Wszelkie zmiany tu za: 
chodzące mogą być wynikiem tylko pa 
przegrupowań politycznych. 


Natomiast w dolnych partiach niema narazie 
widoków, w najbliższej przynajmniej przyszłości, 
na wytknięcie nowych dróg, nowych celów i no» 
wych dążeń, gdyż w tej sferze, jak dotychczas, 
jest tylko bezdroże i polowanie na łatwy zarobek. 
Pionierską i godną najzywszego uznania pracę 
podjął tutaj „Mały Dziennik*, organ 
opinii katolickiej, przynoszący za owe skromne 
5 groszy bardzo wiele, porządnie opracowanego 
materiału. Czy zdoła swym upornym trudem 











partyjność a idee narodowe, 


„wyrąbać chodni k* w twardej umysło: 

wości sier robotniczych i rzemieślniczych, dla 

EJ prasy popularnej — czas niedaleki po» 
aże. 


Harcestwo a polityka 


Młody, bo zaledwie 8 numerów liczący sobie 
miesięcznik harcerski, „Brzask, dopiero teraz 
zdobywa się na rozjaśnienie od dłuższego czasu 
nurtującego w społeczeństwie pytania, czy i w ja: 
kim stopniu harcerstwo związało się z ostat: 
nimi posunięciami politycznymi. W artykule 
wstępnym A. Kamiński ze Śląska po dłuższym 
wywodzie na temat mała a wielka polityka, czyli 
stwierdza „jeż 
śli chodzi o wielką politykę, 
to harcerstwo uprawiało ją za: 
wsze i uprawiać będzie do tej 
pory, dopóki mieć będzie aspie 
racje ruchu odrodzeńczego . — 
A parę wierszy dalej na pytanie „jak to 
jest z Ozonem'? autor odpowiada. 


„Z. H. P. akcesu do O. Z. N. nie zgłaszał. Natomiast 
w czasie gdy pojawiła się deklaracja programowa 
O. Z. N. ogłoszona przez płk. Koca — Związek Har- 
cerstwa Polskiego oświadczył swą solidarność z ideą 
konsolidacji narodowej, zainicjowanej przez Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i Wodza Naczelnego. Tylko 
człowiek złej woli dojrzy w tym poddanie się partii 
politycznej”. „Inną wątpliwość wysuwają nasi „przy- 
jaciele” w związku z porozumieniem czterech organi- 
zacji. Teraz dla odmiany posądza się nas o akcję prze- 
ciw ozonową”. 


Odpierając ten zarzut autor stwierdza: 


„Odgrodzenie się harcerstwa od wielkich proble- 
mów narodowych — t. j. od wielkiej polityki — by- 
łoby dowodem jego zbędności w organiźmie narodo- 
wym”. Dlatego „Harcerstwo polskie zawsze czujnie 
nadsłuchiwało, czego pragnie odeń Polska — i starało 
się za tym głosem iść... Na tym odcinku, na którym 
się obracamy, w jedynie dostępnym nam zakresie — 
zrealizowaliśmy po harcersku t. j. czynem dotyczą- 
cym nas samych — postulat konsolidacji wysiłków 
czterech organizacji młodzieżowych”. 


„Jakkolwiek będzie biec dalej akcja rozszerzania 
porozumienia na inne organizacje młodzieżowe — 


stwierdzić należy, że to, czegośmy już dokonali (do- 


konali z własnej woli, z własnej obywatelskiej inicja- 
tywy, maszerując drogami wielkiej polityki) — to win- 
niśmy kontynuować i umacniać. Współpraca ze Strzel- 


cem, Związkiem Młodej Wsi i Organizacją Młodzieży 


Pracującej — powinna przejść z podpisanej w War- 
szawie deklaracji — do czynu”. 


Oto jak precyzuje Kamiński w zakończeniu 


swego artykułu „główne wytyczne polityki hare 
cerskiej'': SE 


„Pragnąłbym tutaj zrobić jednak przegląd najważ- 
niejszych spośród nurtujących obecnie nasze społe- 
łeczeństwo problemów — i naszkicować dla nich linię 
„polityki harcerskiej”. 


1. — Demokracja jest formą rządu, którą nasiąkają 
harcerze od najmłodszych lat zuchowych, cała nasża 


metoda harcerska — wychowuje demokratów. Do tego 


służy nasz system zastępowy, tym są przepojone za- 
sady naszych gier, to się przebija z naszych form or- 
ganizacyjnych. Fundamenty obywatelskich cnót pań- 
stwa demokratycznego: inicjatywa, samodzielność, bra- 
nie na siebie odpowiedzialności, swoboda w myśle- 
niu — karność w działaniu — wszystko to promieniu- 
je z każdego szczegółu naszych ćwiczeń, prac i zabaw. 
Totalizm — antyteza demokratyzmu — jest forma cał- 
kowicie antyharcerską. Nie bez znaczenia jest fakt że 
skauting automatycznie przestawał istnieć w pań- 
stwach, w których wprowadzono totalną formę rzą- 
dów (Italia, Niemcy, Rosja, Turcja), dlatego też wśród 
nas nie może być ani sympatii ani zrozumienia, ani 

tym bardziej poparcia zarówno dla faszyzmu, jak 
i dla komunizmu i hitleryzmu. | 


2. — Rasizm jest antytezą zarówno etyki chrze- 


Ścijańskiej jak i naszego prawa o służbie bliźnim. Po- 


nieważ zaś oba te czynniki leża u fundamentów ideo- 
logii harcerskiej, dlatego też żaden z harcerzy, ani też 
nasza organizacja jako całość, nie może stanąć na 
gruncie rasistowskim. Nie możemy mieć nic wspólnego 
z antysemityzmem. I jeżeli popierać będziemy akcję 
zmierzającą do unarodowienia naszego przemysłu 
i handlu — to czynić to będziemy przez pozytywne 
nastawienie i wyrabianie młodzieży do prac w zawo- 
dach kupieckich i handlowych, nie za$ przez szerze- 
nie nienawiści do ludzi innej rasy. 


3. — Rycerskość i lojalność — obowiązują zgodnie 
z prawem harcerskim nie tylko przyjaciół, ale i prze- 
ciwników. Należy powiedzieć więcej: pojęcie rycer- 
skości i lojalności powstało właśnie dla regulowania 
postępowania między przeciwnikami. Dlatego też ni- 
gdy wśród nas, harcerzy, nie znajdą zrozumienia ani 
sympatii prądy szerzone przez O. N. R. Zasada „cel 
uświęca środki” — już dawno została potępiona przez 
każde etyczne społeczeństwo i każdego kulturalnego 
człowieka. Ktokolwiek używa jako „argumentu w wal- 
ce z przeciwnikiem kija i kastetu, ktokolwiek napada 
na słabszego, na starca, na kobietę — znajdzie w nas 
bezkompromisowego przeciwnika. 


4. — Patriotyzm narodowy jest motorem naszego 
harcerskiego działania, ożywia pracę naszych drużyn, 
gromad i kręgów. Wszystko co jest w nas najlepsze- 
go pragniemy dać naszej Ojczyźnie. Ale obcym jest 
nam szowinizm, pogarda i niechęć dla jakiegokolwiek 
innego narodu. Będąc sami patriotami — potrafimy 

' odczuć patriotyzm innych narodów. Wiemy, że recep- 


KAT <ru2117 aa RACE : h 
Oró = poiiy oi GRE a CJŻ Sar Dy waza aiw ak 01 m0 Pgo A 2 43 PRYRAÓE 


gi 


ta sienkiewiczowskiego Kalego („Grzech jest wtedy, 
gdy Nimbu zjeść krowę Kalego, a dobro — wtedy, 
gdy Kali zjeść krowę Nimbu') — jest tylko receptą 
narodu pierwotnego”. 


W świetle tego artykułu, precyzującego idea= 


ły i zasady, którymi kieruje się w swej pracy 
harcerstwo, absurdem staje się pomawianie har= 
cerstwa o partyjnictwo, co zarzucały mu nies 
które organy prasowe w związku z akcesem do 
czwótpotozumienia. 


£ 
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| SPRAWY ZAGRANICZNE 


Exposć ministra spraw zagranicznych 


J. Becka 


Dn. 10 bm. na posiedzeniu komisji spraw za: 
granicznych min. J. Beck wygłosił przemówienie, 
w którym zobrazował polską politykę zagranie 
czną oraz naświetlił kryzys dotychczasowych 
metod współpracy międzynarodowej. 


Przeżywany przez nas obecnie okres czasu 
min. Beck określa jako zachwianie się 
metod proponowanych dla ure: 
gulowania stosunków między 


państwami w atmosferze beze 


pośrednio powojennej. 


Na odcinku polskim minister ocenia sytuację 
raczej optymistycznie. Stosunki Polski z sąsiada: 
mi nie są uzależnione od żadnej instytucji mię: 
dzynarodowej. Najistotniejszą część tych istoż 
sunków stanowią dwa układy o nieagresji, ze 
Związkiem Sowieckim i Rzeszą Niemiecką. Zae 
chowują one w dalszym ciągu swą niezachwianą 
wartość, a zawarte zostały w chwili, kiedy każde 
z tych mocarstw znajdowało się jeszcze poza Li= 
gą Narodów. 


To samo da się powiedzieć o sojuszu z Frane 
cją 1 Rumunią. Pochodzą one z r. 1921 i 1922, 
to jest z czasu kiedy Liga Narodów była dopie: 
ro w zalążku. 

Minister podkreślą żywotność tych dwu soju 
szów, która wyraziła się w kontaktach bezpo: 
średnich między zainteresowanymi mężami sta: 
nu. Rezultat ostatniej wizyty min. Delbosa oce: 
nia minister bardzo pozytywnie. 

O deklaracji mniejszościowej polsko=<niemiece 
kiej zdn.5.XI. 1937 r. oświadczył min. Beck co 
następuje: 


Uważam ten akt, przy równoczesnej likwidacji 
w lipcu ub. roku ostatnich pozostałości ingerencji 
czynników postronnych na części terytorialne Polski 
i Niemiec, za krok bardzo istotny do utrwalenia 
i wzmocnienia zasad, na których oparte było porozu- 
mienie ze stycznia 1934 roku. 


_ Stosunki nasze z sąsiadem wschodnim układa: 
ją się nadal na zasadach paktu nieagresji z roku 


1934 co pozwala na załatwianie bieżących zagadz 
nień w ramach rzeczowych negocjaż 
Ch 

W/spółżycie Polski z państwami bałtyckimi, 
oraz ze Stolicą Apostolską pogłębia się i rozwija 
normalnie. 


Wiele miejsca poświęcił minister w swym 
przemówieniu Lidze Narodów. Zdaniem minie 
stra pewne elementy dotychczasowego systemu 
Ligi Narodów są nierealne. 


Minister stwierdził, że nierealną jest: — możliwość 
utrzymania takiego stanu rzeczy, w którym statut 
i przepisy instytucji obliczonej jako zespół ogarnia- 
jący wszystkie państwa Świata, miał być a la longue 
stosowany tylko przez ich część do siebie i do innych. 
Dlatego już fakt, że od początku Liga nie objęła wszy- 
stkich, a zwłaszcza tych, którzy rozporządzają znacz- 
nymi siłami, zawierał źródło kryzysu. Dla nas stało 
się to w ostrej formie widoczne z chwilą, gdy Liga 
straciła nawet charakter organizacji europejskiej. Za- 
ostrzyło się to tym bardziej, gdy na podstawie aktów 
i dekiaracji zmalała do zera prawie nadzieja powrotu 
do Genewy kilku państw o pierwszorzędnym znacze- 
niu, które je opuściły. 


I nie jesteśmy odosobnieni w twierdzeniu, że nie 
jest możliwe, ażeby obciążać jedynie grupę państw 
tak ujętymi obowiązkami, jakie pakt Ligi na swych 
członków nakłada, podczas gdy inne państwa tych 
ciężarów nie ponoszą. Mam tu w szczególności na my- 
Śli te obowiązki, jakich spełnienia można by auto- 
matycznie od indywidualnego państwa wymagać, wy- 
łącznie z powodu jego przynależności do Ligi, obo- 
wiązki ponoszenia ofiar i obowiązki występowania 
przeciw innym. Opinia w krajach skandynawskich, 
Belgii, Holandii, Szwajcarii i innych wyraźnie ten fakt 
podkreśla. 


Nie jesteśmy również odosobnieni twierdząc, że 
zjazdy genewskie nie mogą bez szkody dla całości 
polityki Światowej degenerować się w konfederacje 
doktrynalne, a tym bardziej w blok kierujący swą 
akcję przeciw innym blokom. Ostatnio jeszcze mini- 
ster Eden w swej deklaracji w Izbie Gmin podkreślił 
ten punkt widzenia. 


Niemniej dojrzewanie poglądów na tę sprawę, doj- 
rzewanie jakiejś konkluzji z wytworzonego stanu rze- 
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czy, jest tak powolne, że skłoniło mnie do użycia dro- 
gi prasowej dla wyjaśnienia wobec naszej i zagrani- 
cznej opinii stanowiska Polski. Niejednokrotnie da- 
wałem wyraz w tych Izbach stosunkowi rzadu do 
samej idei i znaczeniu, jakie przywiązuję do istnienia 

„tej instytucji międzynarodowej. Lecz równie jasno 
miałem możność przedstawić niemożliwość, jaką by- 
łoby dla nas przyłączenie się do bloków doktrynal- 
nych, lub też uczynienie z naszego państwa instru- 
mentu polityki, której cele i środki nie byłyby jasno 
określone przez nas samych. 

Nie mamy zamiaru brać w swoje ręce żadnej ini- 
cjatywy, która by miała dzisiejszy kryzys Ligi pogłę- 
bić, ale zawsze będziemy musieli wiedzieć, za co od- 
powiadamy, do czego jesteśmy obowiązani, w jaki 
sposób i na jakich zasadach zapadają decyzje, pobie- 
rane w instytucjach międzynarodowych. Do takiego 
publicznego postawienia sprawy skłania mnie w zna- 
cznej mierze fakt, że w niektórych kołach opinii mię- 
dzynarodowej można było zauważyć bądź to lekce- 
ważenie doniosłych zmian, które zaszły ostatnio przez 
wystąpienie Włoch i deklarację Niemiec w sprawach 
ligowych, bądź też rozszerzanie tu i ówdzie opinii, 
jakoby to co się dzieje, miało być dla Ligi Narodów 
z pożytkiem. Nie można się oprzeć wrażeniu, że nie- 
które czynniki chciałyby widzieć w Lidze przede 
wszystkim instrument zwrócony przeciw t. zw. pań- 
stwom totalnym. Uderzające jest, że te same czyn- 
niki chcą jakoby stotalizować życie międzynarodowe 
drogą tej samej Ligi Narodów. Wydaje mi się, że 


ta jaskrawa sprzeczność nie wymaga dalszych komen- 
tarzy. Podkreślam natomiast raz jeszcze fakt, że re- 
spektujemy prawa każdego do urządzenia się u siebie 
zgodnie ze swymi poglądami, pod warunkiem, żeby 
nie chciał innych, a nas w szczególności przerabiać 
na swoją modłę. 


Po scharakteryzowaniu sytuacji w jakiej znaj: 
duje się Liga Narodów, oraz pewnych jej wad 
organicznych, zwrócił minister uwagę na pewne 
komplikacje spraw bezpośrednich, jakimi dla 
nas są zagadnienia emigracji i dostę: 
pu do surowców. Sprawy te Rząd Pol- 
ski pragnął realizować przy pomocy genew= 
skiej współpracy z innymi państwami. Nieza: 
leżnie od losów Ligi Narodów zagadnienia wyż 
mienione przez ministra są i będą dla Polski bar: 
dzo istotne, ponieważ istnieją w zyciu i wyma: 
gają coraz więcej uwagi. Wychodząc z tego za». 
łozenia min. Beck podkreśla, że: 


Jest rzeczą oczywistą, że gdyby Liga okazała się 
bezradna w tych dziedzinach, to nie zrezygnujemy 
z naszych wysiłków, ażeby drogą bądź to porozumie- 
nia z poszczególnymi państwami, bądź jakiejś innej 
pracy zespołowej, znależć skuteczne środki dla załat- 
wienia problematów, będących zarówno naszymi ży- 
wotnymi interesami jak i fragmentem w ogólnym 
dziele odbudowy znośniejszego i normalnego życia 
w świecie. 


KOMUNIKAT ORGANIZACYJNY 


W dn. 11 b. m. płk. Adam Koc ustąpił ze sta: 
nowiska Szefa Obozu Zjednoczenia Narodowe: 
go, wydając następujący okólnik organizacyjny: 


Dnia 21 lutego r. ubiegłego zainicjowałem po: 
wołanie do życia Obozu Zjednoczenia Narodo= 
wego, na podstawie deklaracji ideowo=politycz= 
nej, formułującej cele i zadania, mogące skupić 
w ramach zorganizowanego działania wysiłki 
wszystkich rzetelnych Polaków w służbie szero= 
ko pojętego hasła obrony Państwa. 

Słowa Naczelnego Wodza, wypowiedziane 
dnia 24 maja 1936 r., wskazujące na konieczność 
zjednoczenia wysiłków Narodu w pracy twór: 
czej — wywołały potężne echo, głęboko zapadły 
w poczucie społeczeństwa, zatargały sumieniem 
narodowym Polaków. 

Wódz Naczelny wypowiedział swe doniosłe 


słowa na walnym zjeździe Związku Legionistów; 


nałożył na nich obowiązek inicjatywy, gdy — 
mówiąc, że hasło obrony Państwa jest jakby 
łańcuchem, przytwierdzonym do Polski — o= 
świadczył: . 

„Wy, mając twarde, wyrobione dłonie jeste: 


ście do tego przygotowani, aby pierwsi chwycić 
za ten łańcuch, ale obok was muszą stanąć inni 
i musicie się starać o to, aby stanęli wszyscy ci, 
którzy mają poczucie siły i chcą tę siłę oddać w 
rzetelną służbę Polsce, Ojczyźnie, czy Państwu, 
jak kto woli'. | 

W słowach powyższych widziałem upoważ: 
nienie i jednocześnie 'nakaz dla siebie, jako ko: 
mendanta naczelnego Związku Legionistów. 

Pracę podjętą prowadziłem aż do dziś dnia 
wedle mego sumienia i najlepszej woli, mając 
świadomość wagi tej pracy i mej odpowiedzial= 
ności. Ale to właśnie poczucie odpowiedzialno= 
Ści stało się podstawą mej dzisiejszej decyzji 
ustąpienia ze stanowiska Szefa Obozu Zjedno= 
czenia Narodowego i przekazania kierownictwa 
jego brac w inne ręce. 

Zły stan zdrowia staje się nieprzezwyciężoną 
przeszkodą fizyczną, która nie pozwala mi wło: 
żyć w prace O. Z. N. tak pełnego wysiłku, ja= 
kiego one wymagają; nie mogę w sumieniu swo: 
im przemóc poczucia, że mój stan zdrowia mógł: 
by zaważyć ujemnie na rozwoju akcji Zjedno= 
czenia Narodowego. 


Wobec tego przekazuję moje funkcje w wy: 
próbowane i pewne ręce generała Stanisława 
Skwarczyńskiego, dawnego towarzysza broni, 
wespół z którym nie jedną też prowadziliśmy 
pracę ideową w realizacji woli i wskazań Ko: 
mendanta Józefa Piłsudskiego. 

Dziękuję szczerze i serdecznie moim współ 
pracownikom na wszystkich szczeblach organi: 
zacyjnych Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
Niech mi wolno będzie szczególnie gorące słowa 
skierować do tych szeregów społeczeństwa pol 
skiego, które na hasło zjednoczenia narodowe: 
go odpowiedziały odezwem nie tylko zrozumie: 
nia, lecz i pełnej gotowości. 

Składając szefostwo O. Z. N. w ręce generała 
Stanisława Skwarczyńskiego, stojąc niezmiennie 
przy ideach i celach obozu, chcę powrócić do 
słów, wypowiedzianych na wstępie deklaracji 
ideowo=politycznej O. Z. N. z dnia 21 lutego 
r. ub. Brzmiały one: „Zabieramy głos, mając głę: 
bokie poczucie prawości naszej inicjatywy i słu: 
szności obranego przez naszą myśl kierunku". 

Moje niezłomne przekonanie wyrażone w sło: 
wach powyższych pozostaje niezachwiane tak sa: 
mo jak całkowita pewność, że idea zjednoczenia 
Narodowego, jako prawda rzetelna musi odnieść 


wspaniałe zwycięstwo. 
| (—) ADAM KOC. 
W/ dn. 12 b. m. Szef Obozu Zjednoczenia Na: 
rodowego gen. Stanisław Skwarczyński wydał 
następujący okólnik do O. Z. N.: 


Po objęciu szefostwa Obozu Zjednoczenia Na: 
rodowego pierwszym mym słowem zwracam się 
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do mego szlachetnego poprzednika płk. Adama 
Koca, dziękując Mu w imieniu całego Obozu 
za Jego prace, a przede wszystkim z głębi Jego 
serca i charakteru płynący wysoki ton moralny, 
będący w pracach Obozu cechą niepospolitej 
wartości. 

Witam wszystkich moich obecnych współpra: 
cowników, członków Obozu Zjednoczenia Na: 
rodowego, silnym koleżeńskim uściskiem dłoni. 
Pójdziemy dalej wytkniętym szlakiem — wprost 
do celu. Wskazaniem naszym pozostaja nadal 
pisma, czyny i życie Marszałka Józefa Piłsud= 
skiego; proste, silne i tak głębokie nakazy Mar: 
szałka Śmigłege=-Rydza zjednoczenia narodu pod 
hasłem obrony Państwa i dźwigania Polski 
wzwyż; wreszcie na tych podstawach opracowa: 
na i na istniejącym w Rzeczypospolitej prawnym 
stanie rzeczy oparta deklaracja Obozu Zjedno= 
czenia Narodowego, ogłoszona przez płk. Ada: 
ma Koca dn. 21 lutego ub. r. 

Żadne istotne zmiany nie zachodzą. 

Nowym jestem tylko ja i moje siły, które dziś 
wszystkie bez reszty służbie idei zjednoczenia 
narodowego oddaję. | 

Przystępuję z zapałem do pracy, której donio= 
słość mnie porywa. Chcę, aby zapał ten udzielił 
się mym kolegom=współpracownikom i szere: 
gom organizacyjnym. 

Cel naszej pracy jest wielki i rzetelny. Jeśli 
praca ta, po męsku wytrwała, rwać będzie na: 
przód nurtem głębokim a nieustępliwym—wszy* 
stko co żywe i dzielne w narodzie pójdzie z nami. 


(—) ST. SKWARCZYŃSKI. 


POLSKA. 
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